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R o z d z i a ł  p i a t  y. Z a b ó js tw o .

Móy oyciec był wychowany u jednego z da­
lekich krewnych , nazwiskiem Mayera, który, 
będąc leśniczym , usposobił go do tegoż stanu. 
Okrótnie z nim się obchodził, przeto tez oyciec 
móy, odzyskując wolność, wszelkie z nim zer­
w ał związki. Jednak poznawszy jego syna, iż 
był biegłym wr leśnictwie , mianował go leśni­
czym przyległego obrębu la su , którego stan był 
ilay lichszy.

Pan M ayer, dowiedziawszy się, iż jego syn 
w inien był swoje mieysce w stawieniu się mego 
oyca, napisał doń list pełen czułości; nie po­
dobna było nie wzruszyć się wyrazami, jakiemi 
w ynurzał swą wdzięczność; z tćm  wszystkiem 
móy oyciec odpowiedział mu z suchością i o- 
ziębłością, tak widoczną, iż m atka, która się 
ńigdy do niczego nie m ieszała, nie mogła wy­
trzym ać, aby mu tego nie wyrzuciła.

„M óy przyjacielu!”  mówiła „pom niy, że 
pom sta  należy do B o g a „Uspokóy się, dobra 
kobieto, sumnienie moje nic mi nie wyrzuca: go­
tów  jestem przyjąć karę boską na mą głowę, 
jeślim mu co złego w yrządził.”

Móy oyciec nie myślał w ięcey o swym krew ­
nym; od dwóch lat był zapomniany, kiedy mat* 

D ~  H il7~i8i6 Lit. Had. T. I  luty. 4



  42 ---

ka, wszedłszy raz do izby, jak trup  blada, opo­
w iedziała: ze tenże Mayer straszliwe popeł­
niwszy zabóystwo, był poymany na uczynku, i 
w  łańcuchach poprowadzony do miasta,

„Niech Bóg broni! zawołał oyciec; musi to 
bydż wieść fałszywa,”

„Ach nie, serce! aż nadto prawdziwa; Pani 
W aldau opisała mi to z naymnieyszemi szcze­
gółami: bo jey syn, sędzia, wezwany został na 
tę  sprawę do trybunału .’’

,, Jeśli tak jest, Boże! bądz miłościwszy nad 
tym  człowiekiem, aniżeli jego na tey ziemi sę­
dziowie.”

T u dopiero kazał sobie opowiedzieć całą 
historyą. ,

Bogaty, lecz rozpustny młodzieniec, nazwi­
skiem Rohd, uchodzący w  całym kantonie za 
zwodziciela, przysunął się do córki Pana Ma­
yera, młodey osoby, którą nadzwyczay chwalono. 
Oyciec w ypowiedział mu wstęp do swego do­
mu: co on lekce ważył, chełpiąc się, iż otrzy­
ma łaskawe córki względy, na złość oycu. Ja­
kes udało mu się kilka razy z nią rozmawiać; 
leśniczy oświadczył swóy gniew nayżywszy i 
naw et powiedział przy kilku osobach, iż jeśliby 
śmiał dłużey wałęsać się koło jego domu, strzeli 
doń, jak do psa szalonego.

W krótce cieśle znalezli Pana Mayera przy 
młodym Rohd, krw ią zlanym, i w  chwili sko­
nania imie jego wymawiającym. Leśniczy do­
niósł im, że posłyszawszy wrzask , nadbiegł i 
otoczył człowieka uciekającego, a drugiego ta­
rzającego się po murawie z jękiem; że w  tym
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ostatnim poznał młodego Rohd i napróżno usi­
łow ał go ratować.

W ezwano policyą i chirurgów, a P . Maje­
row i przydano straż w  donm , dopóki nie po­
znano jego kordelasa, k tóry służył za narzędzie 
zbrodni.

Na próżno b ra ł niebo na świadectwo swey 
niewinności: okuli go w  kaydany i w trącili do 
więzienia.

„Oby Bóg raczył przebaczyć biednemu oy- 
cu” zawołał móy, załamując ręce ,,gdybym miał 
córkę , a jakiś zuchwalec, nie dbając na moje
upomnienia, odważył się ją bałamucić..............sam
nie wiem, cobym zrobił? Nieszczęśliwy czło­
wiek! nie słyszałem o nim przez dava lata , aż 
teraz oto dowiaduję się o jego potępieniu! Jego 
córka, czy winna, czy nie, w arta politowania. 
Zono! twoja nowina odjęła mi spokoyność na 
długo. Nasz Henryk, Bogu dzięki, nie jest zło­
śliwy; inaezey nie mógłbym bydź o niego spo- 
koynyrn, zdawałoby mi s ię , ze widzę śmierć 
w  ślad zanim . Idź! dobry młodzieńcze, już na 
cię czekają w  lesie , wracay do swey pracy, i 
niech niebo czuwa nad tobą.”

W yszedłem  z orszakiem znaczney części 
mych ludzi, którzy szli przodem niecierpliw ie, a 
ja za nimi głęboko zamyślony; młody strzelec 
któregom nie zbyt dawno p rz y ją ł, w lók ł się 
jeszcze opieszaley odemnie. Przypomniawszy 
w ów czas, ze służył u naszego krewnego, za­
wołałem:

„T y  znasz P. Mayera, W ilhelm ie! i musia­
łeś znać także nieboszczyka Bolid?’’

Nic mi na to nie odpowiedział, lecz zbladł
4 *
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i tak drżeć począł, że plątał nogami. Dziw- 
nem mi się to wydało , wszelako nie miałem 
żadnego nań podeyrzenia.

„Twóy dawny pan zabił Rohda, rzekłem.”
„To nie prawda” odpowiedział pociclm i 

słaniając się.
„Mówię ci, ze go zabił własnym swym kor­

delasem.”
Zbladł jeszcze bardziey, a jabym może co 

złego pomyślał, gdyby ten człowiek od sześciu 
miesięcy, jak służył u mnie, nie zjednał mey 
przyjaźni, słodkim i spokoynym charakterem, 
połączonym z melancholią, która go bardzo 
interessującym czyniła.

Szedłem daley, a on, milcząc koło mnie; 
wreszcie w te się odezwał słowa:

„Jednak móy dawny pan, nie będzie karany.”
„Karany? nieszczęście to przypłaci życiem.”
„Ach Panie! to naylepszy człowiek w świę­

cie! a familia! anielska; nie, zapewne, nic mu 
złego nie wyrządzą.”

„Możesz bydź pewnym, że go potępią na 
śmierć.”

„Nie, nie” zawołał ze łkaniem „bo ja wiem, 
kto zabił Rohda; nikt o tern nie wie, Bó°- tvl- 
ko i ja.”  5 J

„"Wiesz o t%m, Wilhelmie! wiesz! a dozwa­
lasz, aby zacny człoAviek jęczał w  okowach, a 
jego familia ginęła z rozpaczy? pamiętay, co mó­
wisz!”

W estchnął głęboko, zimna jego reka, chwy­
ciła moję i rzekł:

„Chodź ze mną do miasta; wyznam wszyst­
ko, tak wszystko . . ., lecz miey mię na oku, bo

V
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. . . .  tego ranku miałem już uciec, (nigdy by mię
nie uyrzano  Anioł pański wstrzym ał mię,
muszę wiec wybawić szanownego człowieka.”  

Zawołałem drugiego Strzelca, kazałem po­
wiedzieć moim rodzicom, ze W ilhelm  ze mną 
oddala się na dni kilka, i przejęty trw ogą, jakby 
mię całe ścigało piekło, puściłem się z nim do 
miasta.

Stanęliśmy tam nazajutrz zrana ; napróżno 
nalegałem na W ilhelm a, aby mi powiedział, czego 
był świadomy; nic na nim wymódz nie byłem 
w  stanie. Kazałem o sobie oznaymić prezydentowi 
sądowey izby; czekaliśmy w  przedpokoju i mie­
liśmy juz przestępować próg pokoju, do którego 
nas wprowadzano , kiedy, porwawszy mię za 
rękę i opierając głowę na mych barkach, rzekł 
cichym głosem:

,, Jestem zabóycą.”
Na te słowa, śm iertelny dreszcz mię przejął; 

wciągnął mię do pokoju, w  którym  był prezy­
dent; stanęliśmy przed nim wybladli i n ieru­
chomi, jak dwa posągi. •

W  tćm odezwał sie W ilhelm :c

„Leśniczy Mayer jest niew inny; ja to zabi­
łem bezecnego Rohd!”

Padłem  chwiejąc się na sofę; prezydent 
cofnął się z zadziwieniem; zapytywał mię, gdy 
tymczasem trudno mi było zebrać dosyć głosu 
na odpowiedź ; jednak przychodząc do siebie 
stopniami, to przydałem:

„N ie mogę bydź pewnym, aby ten nieszczę­
śliwy m ów ił prawdę ; od sześciu miesięcy, jak 
u  mnie służy, widziałem go zawsze spokojnym i
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„T ak, rzecze, byłem uczciwym i nobożnvm  
- g ę  pow iedzieć; zapytaycie S
pana. czy mlał  kiedy jaką do mnie urazę- wsze

J o w io ’t ’ " ' ZaŁÓyCł H o M a ’ Cze« °
Prezydent kazał wezwać sekretarza i l-;iv„ 

sędz.ów. W ilhelm  zaczai d łn e , ,  S "

S S L " ' — 1 PrZCryWał’ a btórey treść na!  

Kochał serdecznie młodac sierotę i by ł na-

n zaś na przyobiecany mu obowiązek strażni 
Ł m ei; widywali się co niedziela i tariczvh7

osoh ^ 1° i ^ 1§t°- Rołld zoczywszy młoda te 
osobę, chodził w  ślad za n i , . żaliła sie na t f

w t e i e  °«Cdhan¥ 7 - ’ * * *  ’ » spotkaw szy raz W iesie, Odważył sJę zaczepić. 7

i i i n l l  | R f d’ powiedział doń, chcesz uwieśdź

«  słabe r  w y “  S' S n',ało> b° k°bi'!- 1 -labe , a ja nie mam czasu ustawicznie
ę szpiegować, lecz jeśli to nastąp i, możesz 

rob,c testament i ja także: bo jeden ź na , be- 
dzie m nsul pożegnać się z tym  światem,”

-tiohd rozśmiał się na te słowa.
Tymczasem W ilhelm  zmuszony był ndać sie 

ścił W yra W <lr0g§} P° l)owrćcie, kiedy czy!
rzyszów doW’̂  - T -  * 26 SŴ ch tow^
bił w T o d r iT ?  ?  r ieg0’ że Ro,ld c«lu- ■ię z odniesionego tryum fu, nad jego kochan-



ką. N ieszczęśliwy , czyścił w  ówczas w łaśnie 
fatalny kordelas; chowa go zatem  i, p e łen  wście­
kłości leci do sw ey oblubienicy , k tó rą  znay- 
duje w  rozpaczy ; zw ierza się ona przpd nim , 
iż niepoczciwy R ohd użył przeciw ko niey, nie 
zw odnietw a, lecz przemocy.

Boleść tey  nieszczęsney, zapala coraz laar- 
dziey w  jego łonie chęć pomszczenia się.

„N ie opuszczę cię”  rzecze „przyrzekłem  
tw em u oycu p rzy  śm ierci , lecz w ydrę życie 
naszem u w rogow i.”

Kochanka nie przestaw ała  nu r w ystaw iać 
złych sku tków  zabóystwa; rzuca się m u do nóg, 
i wymaga nakoniec obietnicę, zaniechania tego 
zbrodniczego postanow ienia.

„Chcesz tego”  pow iedział „dobrze! będzie 
pri żył", ale ja muszę się z tych stron  oddalić; 
nie m ógłbym  spotkawszy go bydź panem  siebie.”  

Dziękuje w ięc za służbę i przystaje do mnie. 
Jego przyjaciółka zachorowała ze zgryzoty; po­
szedł ją odwiedzić; lekarz oświadcza m u, iż jey 
choroba jest nieuleczortą, że troska sama skróci 
jey życie. Dowiaduje się razem , iż R ohd, zw ró- 
fcił swe w idoki ku  córce dawnego pana. S tra­
piony tem i dwiem a now inam i , sm utny W il­
helm  pow raca do mnie przez las i spotyka się 
ze swym  ryw alem .

„ Jak  się ma tw oja żona, W ilh e lm ie ? ”  za­
pyta go rozpustn ik  tonem  szydzącym.

„ k i  ania się tobie,”  krzyknie W ilh e lm , u ta- 
piając kordelas w  jego piersiach.

Pow raca do sw ey um icrającey kochanki, 
oznaymuje jey, że się pom ścił, ęzeka nadeyścia 
nocy i powraca do nas pociemku.
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Takie było opowiadanie lego nieszczęśliwe­
go : lecz trzeba słyszeć z ust jego, proste wy­
rażenia gorzkich uczuć , aby sądzić o skutku, 
jaki na nas sprawiły.

,,Biedny młodzieńcze ! rzekł prezydent ze 
łzami w  oczach, nie mogę sobie pozwolić, abym 
cię nie okuł w  kaydany.”

W ydał więc rozkaz, wszedł do gabinetu i 
w net powrócił.

„Niech zdeyrną z P. Mayera więzy, niech 
mu tylko straż postawią w domu i Uwiadomią 
familia.”c

W  chw ili, kiedy to mówił, brzęk łańcuchów, 
przeznaczonych na nieszczęśliwego W ilhelm a 
słyszeć sic dał za nami-, zadrżał i wzniósł do 
nieba oczy, których wyraz odeymował* ała s u ­
rowość jego urzędowi. Kazał przygotować swóy 
pojazd.

„Muszę sam donieść xicciu o wszystkiem; 
bo ten człowiek strasznie był dotkniony; miey 
nadzieję, móy synu! rzekł doń tkliw ie" i odda­
lił sie.”c

Uściskałem płacząc mojego W ilhelma.
„Ach! dobry panie! idź sam pociesz zonę i 

dzieci P. Mayera; one muszą bydź nieutulone 
nie wiedzą, ile ich łzy są dojm ujące.”

Uścisnąłem go raz jeszcze przed odejściem.
Siadam na ko ń ,  pędzę przez sześć godzin 

bez wytchnienia; przybywam i wpadam do do­
mu krzycząc:

„Pan leśniczy jest uw olniony! zbóyca sie 
znalazł! ” “

Natychmiast matka i dzieci wieszają mi sie



na szyi, w ydając raz k rzyk  radości, to znow u 
łkania , boleśnćm  w zbudzone niedow ierzaniem .

N ie mogli w ierzyć tey  nagłey zmianie. 
Opowiadam  im rzecz cala pokró tce, w ie rzą  na­
reszcie mym słowom , i cały dom rozlega się 
naytkliw szem i w ykrzyknieniam i.

B yłem  zachwycony, lecz głodny. Już po 
szóstey w  w ieczór, a jeszczem ani p ił, ani jadł, 
p rzeleciaw szy sześć m il bez obeyrzeuia się.

Radość zaw róciła wszystkim  głowy; n ik t 
na  m nie nie spóyrzał; wszelako natręlnością w y­
m ogłem , iż mi podano bu te lkę  A v i j i a , kaw ałek 
ciasta i faykę.

M usiałem  sam póyśdź opatrzyć konia , a 
w  tym  czasie usłyszałem  matkę:

,,K to  to jest ten  jegomość, E rnestyno?”  
,,,lest to stary  leśniczy z Eszenloch .?1 
„S tary  leśniczy’? odezwie się syn, ,,m óy Bo­

że, n ic, to m łody człow iek.”
K iedym  pow rócił, wszyscy znikli; rozbiegli 

się po wiosce, snać, aby donieść przyjaciołom  o 
tey  szczęśłiwey now inie.

M łoda osoba w eszła nayp ierw iey , prosiłem 
jey , aby mi kazała dać co do picia.

„P rzebacz”  odpowie „natychm iast ci poda­
dzą, lecz ja nie mam chw ili do stracenia, m u­
sim y jechać do m iasta, drogi móy oyciec unie­
w inn iony .”

T ak  m ówiąc przygotow yw ała bieliznę i 
suknie  dla tego lubego oycą; a kiedyjjwsiadano 
do powozu, zapytała:

„G dzież jest P a n  leśniczy z Eszenloch?” 
„P ije  teraz  szklankę w ody, bo nie ma piw a, 

a miasto w ina podano m u oclu.”
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Ciągle jey tkw ił w  głowie siary leśniczy, 
cofnęła się o dwa kroki, kiedy mnie uyrzała.

„Daruy Panie” rzecze, lekko się skłoniwszy, 
„nie wiemy, gdzie jesteśmy, móy oyciec jest u- 
w olniony, uniewinniony, spieszymy, aby go 
uyrzeć.”

Zawołano Ernestyny; jam nie miał ani pi- 
wa, ani wina; a co mię do reszty rozgniewało, 
toto, ze nikt nie chciał się litować nad tkliwą 
szlachetnością i niedolą mojego Wilhelma.

Ofiarowano mi atoli mieysce w powozie; 
móy koń, nie będąc w stanie odbywać powtór- 
ney drogi bez odpoczynku, miał mi bydź od­
prowadzony nazajutrz; ruszyliśmy znadeyściem 
n o cy /

R o z d z i a ł  s z ó s t y .  W ięzień  wrócony 
rodzinie.

Uspokojono się nieco w  czasie drogi; a mat­
ka zapytała mię:

„Jakżeś się dowiedział Panie Leśniczy, ze 
mego męża uwolniono?”

„To nie jest Pan Leśniczy, mamo!” rzekła 
młoda osoba.

Postrzegłem, że w  uniesieniu, nie uważały 
i słowa, com do nich mówił, rozpocząłem więc 
nanowo z naywiększemi szczegółami historyą, 
i* teraz byłem słuchany. Kiedy się dowie­
działy o wpływie, jaki miałem na ten wypadek, 
ledwom mógł je wstrzymać od rzucenia mi się 
do nóg , a rozmowa przez całą noc tak była 
ożywiona, iź sen ani dotknął naszych powiek.

Byliśmy pod miastem, kiedy słońce wscho-



dzić poczynała; pierwsze jego prom ienie oświe­
ciły tw arz Ernestyny, ścisnęła mi rękę z cza­
rującym uśmiechem, i rzekła:

„Raduję się z duszy, że nakoniec mogę mu 
się przypatrzyć; całą noc byłam zajęta wysta­
wieniem sobie jego rysów i pytałam w  duchu: 
czy przyymie tez, on nasze wdzięczność tak, jak 
jego ovciec, co to ma serce razem i tak szla­
chetne i tak zimne? Ach! teraz o Panu nie za­
pomnę jak wczora, w  upojeniu radości.”

Opowiedziała z uśmiechem, jak mi podała 
octu zamiast wina.

Gdy to mówiła, w patryw ałem  się ze szcze­
gólną roskoszą w  jey zaymującą i żywą fizyo- 
gnomią; im bardziey się jey przyglądałem , tern 
więcey mi się zdawało dostrzegać jakieś podo­
bieństw o z moją Felicyą. Głowa wprawdzie 
jedney uwieńczona była drobnemi pukielkami 
jasnemi , drugiey długiem! pierścieniami w ło­
sów ciemnych; nie było zadney zgody z rysami 
szczupłemi ładney owev dziewczynki, a grec­
kim  profilem piękney Ernestyny; nie więcey 
tez było podobieństwa w  głosie; lecz jey uśmiech 
sprowadzał na jagody dwa dołeczki, podobne do 
owych, których pamięć w  mem sercu została.

Kazałem się zatrzymać przy bramie miasta, 
chcąc się dowiedzieć u  prezydenta o mieyscu 
pobytu więźnia; panienka prosiła matki, aby jey 
pozw oliła póyśdż ze mną, uyrzeć chwilą wprzó­
dy oyca, i przygotować do szczęścia oglądania zo­
ny; zezwoliła na to, zostawując przy sobie syna.

Ernestyna podała mi rękę, i tak razem prze­
biegaliśmy puste ulice.

„W szyscy spią”  rzekła patrząc na zamknie-



te kram y „ j a  tylko czuwam dla szczęścia; ko­
chany móy oycicc może czuwa ta k ż e ..............
Zdaje m is ie ,  ze nie mogłabym kosztować tera* 
snu słodyczy, byłby on zawsze mieszany tą  my­
ślą, ze gdzieś na ziemi , oyciec leży w  kayda- 
nach! ta myśl trw ogą mię przeymuje! Ach!‘'jak­
że zasnąć, gdy na myśli tysiące westchnień, w y­
dawanych podczas długich nocy utrapienia!??

,, Jak  mozesz oddawać się tak smutnym my­
ślom?”  J

„ W ie lk i  Boże! czyż możesz czynić to py­
tanie córce , k tórey  oyciec przez dni ośm, jako 
zboyca by ł więziony! ach! my wiem y , co to jest 
boleść bez nadziei, a noc bez spoczynku!”

Dowiedzieliśmy się pd prezydenta , że Paji 
M ayer b y ł  w olny, i znaydował się w  oberży 
k tó rą  nam  pokazano. Pobiegliśmy tam; w z ru ­
szenie E rnestyny  co krok się powiększało, drża­
ła i ledw o oddychać mogła; nareszcie stanęliśmy 
na mieyscu.

. otwierają, wprowadzają nas do stan­
cy i 1 Leśniczego ; córka otw iera  drzw i poci- 
c i u ,  był on na ówczas w  dobroczynnym i  g ł ę - ‘ 
bokim śnie pogrążony.

„Idź  przyprow adź moję m atkę” rzekła do 
m nie, potem podeszła na palcach , padła p rzy  
łóżku , i, t łum iąc łkania, całowała pukiel siwych 
wlosow, spadający mu na skronie: w krótce  pod­
nosząc się z przestrachem  , zawołała głosem na 
pół stłumionym, lecz przenikającym:

„Boże! W ie lk i  Boże! włosy jego pobielały, 
b y ty  p rzedtem  czarne; o móy oycze! móy oycze'”  

P laga łem  ją , aby się uspokoiła i dozwoliła 
mi go obudzić, pomieszanie jey było takie, Że
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zdawała się nie poznawać mię i nie słyszeć. Na­
reszcie dała się nakłonić, wcisnęła się za łóżko, 
i skryła się w  połowie za firanki.

Uczyniłem szelest, otw orzył oczy. ,,Panie 
Leśniczy, rzekłem , przynoszę ci dobrą nowinę,
twoja fam ilia ”

,,Gdzież ona?” zawołał, wyciągając ręce. 
Córka rzuciła się w  jego objęcia.
,,Czy to ty  moje dziecie? czy to ja ciebie 

oglądam? może to sen luby? odezwiy się moja 
córko! gdzie twoja matka? czemu jey tu  nie ma?
Boże! domyślam się ona musi b y d ź  ”

,,0  sto kroków  od ciebie, Panie, lecę po nią.”  
Biegnę co tcliu na to mieysce , gdzieśmy ją 

zostawili: ,, w  dobrem jest zdrowiu, czeka na cię, 
rzekłem  Avskoczywsz?y do powozu. Naglę wo­
źnicę , przyjeżdżamy; wiodę do pokoju Pana 
Mayera jego żonę i radosnego syna; potem odda­
lam się i naprzekor mojemu żywemu w zrusze­
niu każę dać butelkę w ina i chłodne pieczyste, 
które, nie wyszedłszy z mojego rozczulenia, zja­
dam z nieumiarkowanym apetyLem.

Młody Mayer przyszedł po mnie, posłany od 
oyca , który mi ścisnął rękę , mianując swym 
wybawcą.

Dowiedziałem się wówczas, że po wszyst­
kich śledzeniach sądowych, pokazało się rze te l- 
nem  wyznanie W ilhelm a. Oblubienica jego by­
ła  stawiona, a jey świadectw'o zgadzało się zu­
pełnie ze słowami kochanka. Lekarz naw et, ma­
jący ją w  swey pieczy , potw ierdził zeznanie. 
Tym sposobem po wyświeceniu niewinności P. 
Mayera , przywrócono mu wolność. Prezydent 
oddając mu ją , oświadczył, iż mnie był wszyst-
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ko winien. W ilhelm  wyznał, iż miał zamiar od­
jąć solne życie tegoż dnia kiedym go hadał i
ze moje zaklinania, aby nie zostawiał uczciwego 
człowieka w  kaydanacli, a familii w  rozpaczy 
skłoniły g0 tylko do oddania się w  ręce spra­
wiedliwości. r

. nieba!”  zawoła E rnestyna, rzucając się 
mi na szyję , „wczoray, widziałam tylko w  tobie 
posłańca anioła, dziś jesteś samym aniołem wy­
bawicielem! a tyś nam o tern nie wspomniał'”
. Przechodziłem z uściśnień jednych w  dru­

gie; starałem się przywieśdź ich do przyznania 
sumienia mojemu W ilhelm ow i.

,, Ach! to sumienie było nieco spóźnione!”  
rzekła Pani Mayer „gdyby nie ty, zgubiłby mo­
jego męża.”

„Z w alał swóy występek na głowę mojeeo 
oyca!”  zawołała Ernestyna.”

„ A Bóg w ie, czy nie miał tego w myśli, uży­
wszy do zbrodni jego kordelasa” przydał młodzie­
niec odwracając się ze wzdrygnieniem.

P an Mayer naglił do p o w ro tu ; nie bardzo 
mi było z drogi, jadąc do domu wstąpić do nich 
przyrzekłem  więc towarzyszyć.

Poszedłem odwiedzić mojego W ilhelm a , za 
dozwoleniem prezydenta, k tóry mię zapewnił, 
ie  jego życie mole bydź ocalone: wszystko bo­
wiem dowodziło , iż popełnił to m orderstw o 
w  naysprawiedliwszym gniewie, rozjątrzony na­
potkaniem Rohda i jego przekąsami.

Przed w yjazdem , napisałem do oyca, dono­
sząc o tern interessującem go zdarzeniu, i uspa­
kajając względem mojey niebytności.

Pan Mayer, zbliżając się do domu, oświad-



czył chęć wysiąśdź z powozu. Poszliśmy za je­
go przykładem i weszliśmy w  ulicę z mło­
dych orzechów włoskich, które w łasną zasadził 
ręką.

„Toż ja was oglądam, lube drzewa!”  zawo­
ła ł skrapiając łzami policzki; dotykał się ich pni, 
jak gdyby obdarzone były duszą i uczuciem na 
jego ocalenie tkliwem . Zatrzymał się przed do­
mem ; pies dziedzińcowy cisnął się ku niemu, 
ile łańcuch mógł się rozciągnąć, z wyrazem ra­
dości i pieszczoty. Szepnął coś do syna, poglą- 
dając ze wzruszeniem na to źwierzę; młodzie­
niec spuścił go natychmiast z kagańca, a oyciec 
rzekł wyciągając ręce:

„N ie, odtąd nigdy, nigdy łańcuchy!”
To jedno, jużby pociągnęło ku niemu. K ie­

dy w szedł do domu, czeladź pozdrowiła go ra­
dosnym okrzykiem; uważano, ze jego radość co­
raz się boleśnieyszą stawała, w  miarę głębszego 
doznawania; zwiesił swą osiwiałą głowę na piersi 
małżonki, wyciągnął ręce ku domownikom, nie 
mogąc ani patrzyć, ani się odezwać. Nakoniec, 
wszedłszy do izby, rzucił się osłabiony na ka­
napę, potem, wyciągając ręce, aby nas uścisnąć, 
zawołał:

„Odzyskałem więc wszystko , co mię przy­
wiązywało do życia! O dolo nadspodziewana!”  
Łzy czułości i wesela płynęły mu z oczu.

W ieczorem  powiedział do córki, pokazując 
na fortepian znaydujący się w  pokoju:

„  Moje dziecię , uszy me do straszliwey 
przyw ykły muzyki, to jest: do szczęku kaydan i 
trzasku ryglów; day mi co prędzey słodszą po-
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Otworzyła instrument i usiadła „móy oycze! 
rzecze, eobym mogła grać, albo śpiewać teraz!”

„Nie wątpię o tern, moje dziecię, lecz poka­
żę ci zaraz; masz, śpieway mi te wiersze.”

W tedy, otworzywszy Psalmy, podał jey. 
Zagrała poważną i prostą melodyą , i zaczęła 
śpiewać głoSem czystym, lecz głęboko przeni­
kniona, następne wiersze:
, ,D z ie ln a  tw a  d lo n  z nad  m ojey  g łow y  śm ie rć  o d p a rła , 
„P o d ź w lg n ę ła  in.-j s łab o ść , łz y  m oje o ta r ła ;
, ,W  je d n e y  c h w ili  u y rz a łe m  losu  m ego zm ianę:
„ Z a  co c ię , D i e l k i  Boże! w ie lb ić  n ie  p rz e s ta n ę .”

Oyciec wyszedł do drugiego pokoju; nastąp 
piło między nami religiyne milczenie, które pię­
knem adagio przedłużyła Ernestyna.

R o z d z i a ł  s i ó d m y .  Złam ana przysięga.
Przysięgałem po sto razy, ze żadna kobieta 

liie poruszy mojego serca, prócz jedney nie od- 
zyśkaney Felicyi; tym czasem głos tey młodey 
osoby wnosił do duszy mojey ciągły niepokoy.

Wśród rozczulenia powszechnego które szcze­
rze dzieliłem, nie mogłem się wstrzymać od po­
myślenia nad wdziękiem jakiby miała w jey ustach 
czuła i namiętna piosnka miłosna; możebym i 
odważył był się prosić o nią, gdyby jey piękne 
niebieskie oczy nie były łzami zroszone.

Wyszedłem do ogrodu, abym dozwolił 
brzmieć swobodnie w mey duszy dźwiękowi le­
go lubego głosu. Cichość wieczorna sprzyja za­
równo i zadumaniu i rozwadze ; oddawszy sie 
Pierwszemu, wezwałem drugiey na pomoc: lecz 
bynaymniey mię uie uspokoiła.



,,Acli!1’ m ów iłem  do siebie „ ta  czułość cór­
k i, to  tak uczuć pe łne  serce, te cnoty dom owe,
zapew niają m ię , iż, byłaby dobrą ż o n ą  ”

T ak  m ówiąc , m yślałem  coraz bardziey o  
składu V i lekkiey  kibici, o czarującym  w yra­
zie tw arzy , o słowiczym  głosie, k tóregom  cza- 
rodzieyskiego doświadczył sku tku  ; i gdyby nie
ów  nieszczęsny p ie rśc io n ek ...........

Po  pew nem  w ahaniu się , zdjąłem  z palca 
cyfrę w ielkiego F ryderyka , cyfrę mojey n iezna- 
jom ey oblubienicy, schowałem  go, aby już w ie- 
cey n ie w idzieć i zaw ołałem  nieco zawstydzony.

,, S łusznie u trzym uje m óy oyciec, że to jest 
n ierozsądkiem  uważać fraszkę jakąś za rzecz tak  
godną w iary .”

W szystk ie  moje przysięgi zostały złam ane; 
pow róciłem  do m ieszkania z postanow ieniem  u~ 
chwycenia p ierw szey zręczności do odkrycia 
p rzed  E rn esty n ą , albo jey oycem, now ych mo­
ich uczuć.

R ozrzew nienie i m elanchołija tey  szczęśliwey 
fam ilii, coraz inną  przybierając  postać, zamie­
n iły  się w kró tce  w  w esele i radość. W szyscy  
W  dom u obchodzili się ze m ną poufale i po przy­
jacielsku, jak gdybym  nie b y ł obcym. N ie chcia­
no zgoła przypisać W ilh e lm o w i ocalenia P ana 
M ayera: na  m nie w ięc sp ływ ała  całkow ita za to  
wdzięczność.

Leśniczy w y py tyw ał mię o oycu; żona i cór­
ka w ybadyw ały  o szczegółach naszego sposobu 
życia; ja zaspakajałem  ich pytania: i  zn ay ży  w - 
szą słuchano m ię ciekawością.

Alboż w am  nie pow tarzałem  zawsze”  ode­
zw ie się oyciec ,, iż on jest, w b re w  sw ego listu , 
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Bieomcowanym człowiekiem? jemu los móy te-

»a?Im sjnics',oca,it mimogę nawzajem czegoś wyświadczyć 
 uczynię w iele dla nich'”
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nifa K ° “  7 “ C-n ,.‘  “ 0'eg0 sercai “ " m ię -  
cia f h ’r -ł”1 dosvviadczy ł naymocnieyszego bi~ 

• wyciłem za r §kę oyca z uniesieniem któ­
re mię M,„ego zdziwiło, podniosła sie rum  eniae 
córa, bardaiey, „ ie ,v, lpiłen, , atóm*
się domyśleć, co miałem wyrzec. ^

V.Ach! ,b?d§ was ™°ze kiedyś prosił 0 w iel­
ką dla siehie łaskę!”
• Zrozumiano mię; wszystkich oczy zwróciły 

« ę  na E r nestynę : a odwaga we mnie'się z ^ 2

d rog i?  S ° a o w lj, mo»  !* •% ,

^  mn-e .Z;,Sępion-v ’ P°dniośł nie­znacznie ramiona, i nic nie odpowiedział
o ’’ mi6m; ’ ZaWołałem i spuszczając wdół 

y, „ n ie  możecie mi tego wyświadczyć!”
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2mien7on7 P " I t ' 1 ‘WarZ mo>«’ smutkiem 
p ił do E ra ts t i^ y !  er,POdlU0SłSZySi§’ PrZySt^  

dziecie!”  rzek ł „  jak to jest słodko
c n e  wdzięczność!W ybawienie twojego oyca czv- 
i* nie jest głosem niebieskim, wyraźnieyszym i 

świętszym nad twóy cud mniemany?”

O . J ?  ■ 0dp°wiedzL'lła ^ °sem  drżącym:
» y « e .  łamię przyrzeczen ie, jeśli moja Vęka,
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*erce, mogą nagrodzić tego szlachetnego czło­
wieka ...........”

Rzuciła się na łono matki i podała mi rękę.
„Nie! nie! broń mię niebo, abym miał roz­

łączać dwa kochające się serca, abym miał przyy- 
mować szluby z powinności; ach! raczey cię ni-t, 
gdy w  życiu nie oglądać!’1

To mówiąc ruszyłem się, chcąc niby się od­
dalić.

„W yydź z błędu1’ odezwie się matka ,,n ie  
rozłączasz wcale kochających się s e rc ; córka 
moja jest zaślubioną nie mając małżonka : wy­
dzierasz jey tylko obraz przywidziany, marze­
nie dziecinne. W  dwunastym roku była ona 
w Szalden z kilką towarzyszkami, kukułka....’*

,,0  moja Felicyo!” zawołałem w  niewypowie- 
dzianem zachwyceniu ,,m iałażbyś to bydź ty? 
miałzebym cię odzyskać? Lecz imie E rnestyny 
niszczy mi tę  nadzieję ”

,,To on, móy oycze , to on sam! ach! jeśli 
moje oczy się omyliły, to przynaymniey serce 
nigdy!”

„Felicyo! Ernestyno! jakże cię mam nazwać? 
czy poznajesz tę obrączkę, którąm  starannie a i  
do dnia wczorayszego nosił? Zerw ałem  tylko 
dla tego moją pierw szą przysięgę , ażebym cię 
pow tórnie, czuley, jak wprzódy, ukochał, a dwie 
te miłości, połączone w  jedne , dopóty trw ać 
łiędą, póki me życie.”

„T ak, móy kochanku, los nas przeznaczył 
jedno dla drugiego; teraz wdzięczność mego oy~ 
ca, tw óy wybór i móy, wzmacniają bardziey te 
słodkie węzły,”

5 *



Padłem  przed n ią na kolana, w yciągnąłem  
ręce, i uczułem  ją na m cm  sercu. * c
. . Stara^ m  się d ow ied zieć , dla czego zm ieniła  
im ie ; pow iedziała m i , ze zaw sze była E rn e­
styną; F elicya  było im ie jedney z panienek, bę­
dących z n ią razem  w  Szalden;pierścionek którym  
od m ey  u ch w ycił, nosił cyfrę tey  przyjaciółki, 
i  b y ł upom inkiem  jey przyw iązania. Przypo­
m niałem  sobie, iż się n ie odezw ała, k iedy w o­
łano F eltcy i, i pom iarkow ałem , iż naturalniey  
b yło  nosić cyfrę czyjąś inną, jak swoję; lecz  to  
inne tak m i się  stało drogiem , że n ie przesta­
w ałem  jey n iem  m ianować raczey, jak w łasnem . 
W  rnojern upojeniu, pow tarzałem  je po tysiąc­
kroć, raz po raz moja E rnestyna, śledziła  okiem  
na m ey tw arzy  rysów , które jey pamięć docho­
w ała , w ynaydow ała je pomimo zm iany, j a k a  
szesć lat sp raw iły , i zapew niała, iz byłaby m ię
poznała, gdyby b y ła  m niey zajętą odzyskaniem  
oyca.

K iedyśm y się oddaw ali naysłodszym  w o ła ­
niom , Pan M ayer potrząsał g łow ą  w  zam yśleniu.

,,Co ci to moja duszo? zapyta żona” czyż ty  
nie jesteś, tak jak m y, u szczytu szczęścia?”

„T rzebaz, aby smieszna bayka zam ieniła się  
w  istotę tak p raw dziw ą, tak nadzwyczayną? D la  
czegóż nie m iałbym  w ierzyć w  w ieszcze go łę­
b ie dodońskie, k iedy mam w ierzyć w różbie ku­
kułki?

„K ukułka nie była tak w ie lk ą  w różką, jak 
moja E rnestyna m niem ała” rzek łem  śmiejąc się , 
nie d ziw  się oycze! ja to grałem  jey rolę.* * ’

O pow iedziałem  całą h isto ry ą : Pan M ayer



słuchając jey poglądał na córkę z m iną żartobli­
w a , co ją w  zaw stydzenie w praw iło .

,, Móy oycze! zaw ołała nakoniec , p rzestań  
żartow ać ze m nie, w szystko to  tak  szczęśliwie 
się skończyło!”

„T o  dobrze, moja córko! ależ w szystko to  
skończyć się mogło i naygorzey.”

„Ufność ta  była bardzo n a tu ra lna  i n iew in ­
na”  rzecze matka.

„  Z tern w szystkiem  zawsze to  by ła  ufność 
przesądna, moja żono! rozum  i sum nienie są to  
jedyne głosy niebieskie, k tó rych  człow iek słu­
chać pow inien. Alboż to  dziew cze, n ie było  
b lizk ie  odm ówienia tem u  zacnem u m łodzieńco­
w i? jakiś sw aw olnik , czyliżby nie m ógł zagrać 
pod o b n e j kom edyi, i pokazawszy się z obrączką 
na palcu,, n ie m ogłżeby jey oszukać?

„  Ja sam jeden tem u w inienem , móy oycze”  
odezw ałem  się, „jakkolw iekbądź zdaje się, że łań ­
cuch tajem ny w iązał w szystkie w ypadki, k tó ra  
nas skojarzyły; czyliż już cud m niey w aży, sko­
ro  b y ł owocem  igraszki!”

„P raw d z iw y  cud, moje dzieci, jest w  tern , 
żeście tak  stw orzeni zupełn ie jedno dla drugie­
go”  rzek ł, łącząc rękę  córki z m o ją ; i  o nic w ię - 
cey już nieba nie proszę, jak ty lko  o błogosła­
w ieństw o dla was!”

Poleciałem  do moich rodziców  z tą  pom yśl­
ną  now iną , p rzejęła  ona ich radością ; szczęście 
moje codziennie w zrastało . Jakże tu  opisać to, 
co r^  doświadczał po raz pierw szy, k iedy  moja 
narzeczona przybyła z rodzicam i do nas w  od­
w iedziny? jak mam odmalować moją dobrą m at­
kę , k tó ra  nie w iedziała, czy ma składać cześć
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„Bóg wie, czy ja tal' długo dożyję,”  mówił 
móy oyciec, potrząsając głow ą.

N astępney niedzieli, ogłoszono nasze zapo­
w iedzi, z w ielkiem  zgorszeniem  m ey m atki.

„Co to są ci m ężczyźni!”  m ów iła  „  oni się 
na tych rzeczach nic znająum  trzeba, aby w szyst­
ko, jak się z a m a r z y ,  natychm iast było .”

Próżno wszakże rozpraw iała, szlub w k ró t­
ce nastąpił.

Obchodziliśmy w esele w  zameczku', lecz na­
zajutrz pow róciliśm y do małego w  lesie dom ku 
rodziców . Moja E rnestyna  by ła  aniołem ich sta­
rości, a roskoszą mojego życia.

Zgrzybiały  móy oyciec, żył jeszcze tak  długo, 
że m ógł pobłogosławić dwoje moich dzieci. M atka 
zaś oglądała jeszcze trzecie  i skonała na naszych 
rekach , tak jak ten , którego opłakiw ała. K ie­
dyśmy7 jey tow arzyszyli do ostatniego siedliska, 
E rnestyna  rzek ła  do m nie głosem  n ay tk liw - 
szym:

„H enryku! nigdy tego nie zapomnę , źe oni 
oboje ciebie tak  kochali, a może jeszcze czuley, 
n iżeli ja!”

Uściskaliśmy się p łac z ą c , i poprzysięgliśm y 
bydź dobrym i i w iernym i, jak oni byli.

„A  cóż dotrzym ałem  słowa?”  zapytałem  m ey 
żony w łaśnie, kiedym  to, co w yżey, napisał. Od­
pow iedziała mi ściśnieniem  ręk i i uśmiechem .

„Czułość, j a k i e y  teraz  jedno dla drugiego do­
świadczam y, luba E rnestyno , nie jest już upaja­
jącą miłością młodości ; lecz ta  ufność nieposzla­
kow ana, ta ścisła zgoda, k tó ra  przew odniczy na­
szemu związkowi* jest słodką tam tey  w yręczy- 
cielką. T ak  jest ; p raw dziw a miłość k rasi je-
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ęzcze siw e w łosy swojemi Mogiemi wieńcami!
m ł o d o ś c i ,  s e r c e  r o z k o c h a n e  w i d z i  r a y  

w  p e r s p e k t y w i e ,  l e c z  w  s ta r o ś c i,  p o d o b n ie  d o

f  c eh 1S3’ Vl hda 2 ty łu  M  ^ p e ł n i o n y c h
d ' L f  at Z na ray nieśl»ierteinych na-

i  ,CSZCZe tw a 7naIutką matowa o-
m  d S \  yi m n i'? ’ r ? k a  k W r e g o k o lw ie k  m e ­
g o  d z ie c k a ,  p o ło ż y  ,ą  n a  m e m  s e r c u , ,  k t ó r e  n ie

JST. c‘skochaiI> 'rt̂ > Mi
W i e s ł a w  i  H a l i n a .  ( B a l la d a .)

łJu z  m ars groźny, k rw ie  syty , opuścił plac Łoju,
3i Sl r u j  z on zw y c ięz tw y  ż o łn ie r z , skroń o tarł ze  znoju  

» Już w oyna, co łe z  rzew n ych  kosztow ała  tyle l 
p r z y g a s ła , i  sw oi,ody p o w ró c iły  chw ile . 
iK a żd y  śp ieszy  oglądać sw e  oyczyste progi, 
s U ie e  pow itać rodzinę, i  dom owe Logi,

»J w tk liw y ch  u ściśn ien iach  żony , m atk i, hrata 
aJSagrodzic zdała od n ich  przepędzone lata.
»JVIieysce trw ogi, powszech'ne zajęły  ok rzyk i;
,VV Jtay<ie nam! w itaycie! m ężne w ojow niki!
> K ażdy się w  tym  dniu szczęścia  raduje, w e s e l i ,
>Sama tylko H alina tych w zru szeń  n ie  d zie li!
>.l.i tylko sama p łaczęM ak , ja tylko jedna!
>.!am tylko n ie szczęś liw a , opuszczona, hiedna!
>! rozno zw iedzam  szereg i od samego ranka- 
».Nigdzie zua leśdź  n ie  mogę drogiego kochanka!
1 V S( ,Y "'zrok i n d y  n ieśm ia ły  tow arzyszów  liada 
>£zą  tylko i w estchnien iem  każdy odpowiada!

>
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i i !  ar mo do n ich  s tro sk a n e j w oła głos H aliny :
» Jeśli w am  m iłe św ieżo zdobyte w aw rzyny,
»Aeh! uym iycie śm ierte lney  sercU m em u trw ogi,
, ,Powiedźcie, gdzie jest Wiesław? gdzie móy Wiesław drogi? 
sM ilczą: pewno już poległ za oyczyzny spraw ę” . . . ! ! ! 
T o rze k ła , i zem dlona pada na m uraw ę.
JNie prędko w zrok  otw orzy ; lecz jakież zjaw ienie? 
P rz y  św ietle , k tó re  siały  x iężyca prom ienie,
Postrz- ga w koło siebie w zniesione pom niki;
W  b ram ie napis — stu leża m ężne w ojow nik i.” 
D rż ą c a  i pełna trw ogi, w chodzi m iędzy groby,
K tó re  ocienia cyprys, znam iono żałoby:
S iedzi każdy  z osobna, każdy napis c z y ta . . . . ;
L ecz  ta  ziem ia tysiącem  grobowców okry ta ,
T e  napisy co znaczą poległych zgon chlubny,
O! jakże dla jey  se rca  cios gotują zgubny!...........
Ju ż  czujnego koguta p rze raź liw e  p ienie 
Zapow iadało  b lizk ie  n a tu ry  ocknien ie ;
Ju ż  św itać poczynało, a k ro k i H alin y  
Je szcze  b łądz iły  w  pośrzód um arłych  k ra in y .
J u ż  obiegłszy napróżno cały cm entarz w k o ło  
P e łn a  słodkiey o tuchy, w raca ła  w esoło;
Ju ż  pom inęła groby,.już by ła w ró t b lizko ,
Ju ż , już, m iała opuścić to śm ierci siedlisko;
W  tern, jakby z łona ziem i w ylęgłe w estchnien ie, 
P o n u re  tych  m ieyse sm utnych p rzerw ało  m ilczenie. 
T ak  niespodzianym  trafem  zdziw iona I łą lin a , 
Z atrzym uje się, m iesza i trw ożyć poczyna.
"Waha się co ma czynić, czy pozostać d łuży ,
C zy uciekać, dopokąd siła  jeszcze służy;
"W tein pow tórne w estchnienie ucho jey uderza; 
N ieznaną jakąś mocą poeiągniona, zm ierza
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W  tę stronę, zkąd się jęki dwakroć słyszeć dały, 
P rzybliża  się, i w idzi jakiś przedm iot biały,
W  kształcie młodey niewiasty, z rozpuszczonym włosem* 
W sparty  na grobie, śm ierci słabym wzywał głosem! 
>Męzu! (wciąż powtarzała ta postać grobowa), 
łMążu! tyś Zginął, a ja żyję twoja wdowa! 
iNatożeście mię nieba dały mu w zamezcie 
»Bym dziś opłakiwała, to zbyt krótkie szczęście! 
sAch, czemuż nas dół jeden nie zamknął oboje!
»Nio znałabym co srogie serca niepokoje” ! !!
To rzekłszy, w łzach tonące powieki zasłania,
1 śpiesznie z tego zm arłych uchodzi mieszkania,
Długo za nią Halirfa prowadziła okiem:
Naresztę ku mogile szybkim poszła krokiem.
Stóy, niebaczna dziewico! nie waż się iśdź daley;
Jeszcze k rok  jeden, a juz nic cię nie ocali;
Nie słucha — bieży — wkrótce u mogiły stawa;
Ale cóż na niey czyta? o to śmierć W iesława . . . !  
"Wiesława, co dozgonną przysiągłszy jey wiarę,
Jnney z serca i ręk i uczynił o fiarę!!!
Co się stało z Haliną, łatwro to zrozumie 
K ażdy, ktokolwiek miłość praw dziw ą czuć umie:
Lecz któż zdoła rodziców pojąć żal głęboki,
Gdy w mieyscu drogiey córł znalezli jey zwłoki?

>S ryn Gustaw Tyszkiewicz.

M i c h a ś  i  M a r y l a ,  Sielanka.

M i c h  a ś. 
Czy pięknie! gdzie stałość twoja? 
Mówiłaś; »ty dusza moja,



•Nad cię nic nie mani na św ięcie,
•T yś mojem życiem! a p rzecie 
Ś ciskałaś Jan k a  za rąc zk i,
P om ien iałaś z n im  ob rączk i,
N ie w yprześ się tego w cale;
I  jeszcze w idziałem :

Jkl a r y  l a.
Ale '

S łuchay co ludzie gadają;
• Ach! te  dziew częta rozum u n ie  m ają, 
i K aź da bez w yjątku płocha!
• M ichaś M ary li nie kocha,
• Szkoda jey! a ona 
•L a ta  za nim  jak szalona;
R zekłam : n ie praw da, to m ów ią ze złości 
Aż tu  w idziałam  w czoray  Jegomości,
1 in n i lud zie  w id z ie li ,
Ja k  siedziałeś p rzy  A nieli,
Jak  upadłeś na kolana,
I  m ów iłeś: »tyś kochana!
•T y  moje życie, tyś zd ro w ie!”
A k iedy  się M aryla dowie,
Co na to pow ie?
W szak  kochałeś M arylę?
• Jaką? e! an i tvle!
• K tóś ża rtu je , ktoś cię zw odzi,
•N ie ,. . .  n ie , uchoway m ię R oże!”
C zy tak! n ieże  wcale nie pomoże!
W ię c  n iechże się i m nie godzi.
K ochał m ię A ntek p rze d  laty,
K ocha i te raz ; bogaty,
N aylicznieysze u niego trzody
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O n i p iękny , on i m łody,
Póydę za niego!

PT i  c h a ś.
Chcesz mig zgubić!

C zy przestajesz juz m ię lubić?
0  to przysięgam  na B o g a . . . .

M a r y l a .
Szczęśliw a droga!
K ie chcę cię znać w  m oim  domu;
Id ź  odę m nie, idź no sobie,
K ie w ierzę  w cale tobie,
1 nie w ierzę  już nikom u!
K iechay k tó ry  u nóg leży ,
K iechay  płacze, jęk i szerzy,
K ięch  się zaklina na ludzi i  bogi,
Próżno! , . .  lecz gdzież no poszedł M ichaś drogi? 
O! jakżeż on min zasm uci,
J e ś li  prędko  n ie  pow róci!

A lo izy  P o p ła w sk i.

O  z a r ę c z y n a c h  u  d a w n y c h  TOJ-AKÓW (*).

u nas samych w Polscze, przed lat kilka­
set, taki był starania się o D a m ę  po dworach 
szlacheckich obyczay: naprzód od dzieciństwa 
ani kawaler damy, ani dama kawalera, nigdy w i­
dzieć nie mogła; len do lal trzydziestu trzech,

(*) B ę k o p is m  z p i e r w s z e y  p o ło w y  w ie k u  X V I I I  sa d zać
*j p . . r n . ;  j e s t t o  w id ąc  k a r t a  z x iazk i  r ę k o p lsl!ey’ j a k i e j ś

ko V  m % ' na - r ,dnf S0 " ;V mcy p rócz  l ic z b yk o .c .e ln e y  Teoaor IS ar bu! t. 3
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4ch i 5ciu, obozu pilnował, dama zaś pospoli­
cie do lat 24 i 28, z kądzielą się i wrzecio­
nem pieściła. Toż dopioro somsiad do somsia- 
da Pan Paweł np. do Pana Gawła (przezwisk 
albowiem przed tym nie było, ale się tylko imie­
niem, dodawszy przezwisko majętnostki swojey, 
np. Paweł z W ierzbowa pisywali) wysłał sześe- 
dziesiątletniego Dziewosłąba, który, przyjachaw- 
szy na dziedziniec Pawła, zsiadł z konia i za 
cugle go trzymając, do okien jego zapukał, to z 
sięD dopioro na taki według dawnego ceremonia­
łu  zdobył komplement: ,,P an  Paweł mile
Waszmości pozdrawia, a radby wiedział, czy 
na to WM. pozwoli, o co on się przeze mnie 
pytać będzie?” odpowiedział Gaweł: słucham , 
panie sornsiedzie. ,,Oto (daley perorę ciągnął 
Dziewosłąb) Pan Paweł ma swego parobka, już 
mu sie do lat 4o zabiera, a słyszał, ze W M. 
macie" dziewkę, już też dorosłą, a zatym, jezeli- 
byś WM. pozwolił, toby się pobrali.” Jeżeli 
ody lak P. Gaweł odpowiedział: wstąpcie jeno  

do nas, to się o tym  namówię m y z sobą. Toż 
dopioro Dziewosłąb, u kółka okiennego uwią­
zawszy konia, wszedł do izby. A ponieważ we- 
dłmT dawnego zwyczaju, zawsze stolik nakryty 
stał, a na nim chleb i sól na talerzu (*); zaczyni 
pierwsze było powitanie, ze Pan Gai\eł izekł. 
Panie sornsiedzie, zjedźcie chleba z solą , jeno  
z dobrą wolą . Kiedy te kończyli ceremonie,

(*) W  krajach od Polakow zamieszkałych, jako na Górnym  
Szląsku, w Opolskim pow iecie ,  1 po części na Pomorzu, 
jeszcze len zwyczay po domach wieśniaków postrzedz 
można, a w święta,  to  i szynka częstokroć soli l chle* 
b o w i  tow arzyszy .  F rzyp isek  w ydaw cy .



G aweł zawołał na zonę: m oja! m o ja ! p ó jd źc ie  
je n o  do nas, a gdy przyszła, po prostu jey inte­
res opowiedział. Gdy zaś żona tak odpowie­
działa: j a k  się w am , m óy P a n ie , widzi. Toż 
dopiero córki swey zawołali i tak do niey u- 
czymli komplement: M oja dziewko, jid eśc ie  

osyć u nas ką d zie li naprzęd ła , czasby ci 
te,, na  s w o y w y n iy ś ć  chleh; a to , P a n u  S o s u  
d zięku y , iz  P a n  so jnsiad  nasz P a w e ł p o ty k a  
cię sw ym  parobkiem ; ja k że  zezw alasz na to> 
Córka upadmeniem do nóg rodzicielskich ich 
w olą potwierdziła. Dopioroż móy Dziewosłab 
w  czapkę pereł nasypawszy i innych kleyno- 
tow , w  fartuch Damy wysypał, z taką przemo­
wą. „J an P a w e ł ocl swego parobka na ten  
d a r  prosi, p rzy y m  JVM . ty m  czasem  w dzięcz- 
Jue, a s  się o w ięcey p o s t a r a Zatym oyciec. 
Damy powiedział Dzie wosłąhowi: pow iedzcież  
P anie , i i  za  dwie np. niedziele, będzie w e­
sele. N iech  P a n  P a w e ł sprow adzi z  sobą  
skrzypków  , ja  te z  tu  kazę cielą tko , kurkę  

Jed n ą  i drugą zabić, m iodu nasycić  i  spó ł się 
cieszyć będziem y. I tak, jak umówili, nieomyl­
nie się przez dłuższych korowodow stało.

M o j e  c z t e r y  p o r y  r o k u .
W krótce w iosenny poranek 
.Śpiące strumyki ocuci,
A zefir, róży kochanek,
Na skrzydłach motylków wróci;

L ecz mnie w każdey porze roku, 
W idok Cesi wiosną darzy.



F ijo łeczk i mam w jey oku,
P ą c z k i  ró ży  na jey tw arzy.

Po wiośnie nadeydzie lato,
P o ra  dla km iotka szczęśliwa;
G dyż jego pracy zapłatą
Są tylko obfite żniwa.

Moje żn iw a chociaż kró tk ie ,
Nie mało rozkoszy mają,
G dy Cesi r ą c z k i  pulchniutkie ,
Schwycić całus pozwalają.

Słysząc głos Cesi pieszczony,
Nie posiadam się z uniesień;
Słówka jey są moje plony,
I  to to jest moja jesień.

Lecz gdy patrząc  w oczki twoje,
W id z ę ,  że ich prom yk gaśnie,
Cesiu! ach! to zima w łaśn ie ;
A ja się tey zimy boję.

' ? 1 N. A. K.

A n a k h e o n t y k  d o  C e l i n y .

Cesiu! chciey mi wytłumaczyć,
Bo nie wiem, co to ma znaczyć, 
T ych  skrzydla tych  chłopiąt zgraja 
Co p rzy  tobie się przyczaja.
Je d n i  p rzy  tw ych  b rew kach  wiszą, 
D ru d z y  w puklach  się kołyszą; 
In n i  z twą się buzią pieszczą, 
Swawolą nad śnieżną szyją;
Są co się i w szlarkach mieszczą;
1 po ich się rąbkach  kryją.



Jeden ,  coś n iby  starszego,
Zuchwalec, poznałem łatwo,
Bo m u  z oczu  n ic  dobrego:

P rz ew o d z i ł  nad drobną dziatwą.
O toż to on bez ustanku 
P r z y  Cesi trzym ając czaty,
JVa strzałkach, co ma w kołczanku 
R ozsy ła  swóy ród  skrzydlaty.
Sam nie wiem, co teraz zrobię?
Bo m i ten mały m orderca  
Jednego wegnał do serca,
Dwóch zaś nasłał w oczy obie.
T a m te n  m i  d o ku cza  zaw sze ,
Jjecz te dwa nieco łaskawsze,
W  oczach tylko cingle'stoja 
I  zwodzą mię Cesią moją.
!Nie wierzysz? dla przekonania 
Z a y rz y y  k iedy  w  oczy moje;
Znaydziesz tam owe nasłania,
Podobnych ci chłopiąt dwoje.

___________________ N. A. K.

S e r c e  M a c i e r z y ń s k i e  [anegdota.')

ł  ewna pani wenecka, patrząc na umiera­
jącego syna swego jedynaka , nayokrutnieyszey 
oddała się żałości. Obecny kapłan, starając sio 
ją pocieszyć: „Wspomniy, rzecze, na Abraha­
ma, któremu Bóg kazał własną ręką zabić syna 
swego na ofiarę, a przecież był posłusznym bez 
naymmeyszego szemrania/’—  „Ach, oycze, (od­
powie ta pani), nigdyby podobney ofiary nie 
wymagał Bóg od matki!” (2 Jranę.)


